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Brukowych/w ydrukuje: spot] ziew a się jedn ak'K O M . E  N T' A R Y U S Z

do Czfhina lid z k ie g ó w e s p ó ł z  odpowiedzią 
na tak nazwaną l i  e c e n z y  ą , przysłaną. 
z: Lidy i pom itszezm ą w IVrkw 46 . W iado­

mości Brukowych..;

Taka jest- smutna kn lćy  autorów-, pi-., 
sarzów i bazgcaczów , że dla lepszego w y ­
rozumienia tego,co oni pisząc m yśleli,’ po­
trzeba aby sami lub potom ność czyn iła  
przypiski , dopiski i  zapiski- r częstokroć 
w ięcey m ieysca, niż same dziefo zaym u-* 
jące znane pód im ieniem  kom entariu- 
szuw^ W  tćm w łaśnie p ołożeniu  znftyduje- 
się autor-doniesienia z E . . \ .  o czek in ie , 
który przeczytaw szy iw  N rku  46. Recenzyą 
swego pism aj,dowiedział się (o czem  w przód 

. nie-.wiedział ) że nie: zg odził się z logiką y 
zdrowym rozsądkiem y  ze nie zb łą d ził, ale- 
skrzywdził ie  wyszedł z  granic satyry  i  
t. d. a t̂o dla. tego , ż e -p o w ie d z ia ł, iz  pa-' 
lestra i- sądow nictw a p o  eałodziejinćy p ra­
cy na sądach , ca łą  noc nad. czekinem  pra­
cują, i  i e 'w  tym, żadnego w yłączen ia  n ic  
nciynił. Z g o d a , że  dantur exceptiones , da  
których i  R ecen zen t pależy,. czy  chce p o - . 
kazać, że n a leży  ; a u to r  w ięc  u p rasza 'g o 1 
pokornie , aby rac zy ł przysłać regestr de 

( nomine" et cognomine• nie gra jących ’ w  L . . . . .  
W czfekino , a u p e w n ia , ż e dla uspraw jedli 
wie ma, się sw oim  kosztem  w  Wiadomościach

autor , ze na to w ie le  pićn iędzy n ie  w y d a ,' 
bo regestr n ie  n azb yt b ęd zie 'd łu g i. Z e  z as 
całą noc grają- w Gzekino i  odw ołuje się- 
autor-, do świadectwa- w szystkich  p o d ró ż-' 
nych przejeżdżających  pocztą, o- jpkieykol- 
w iekb ąd ź godzinie nocriey, m iasto p o w ia to - ’ 
w e  L . . . . . ,  zacząw szy  od! 7,mey w ieczot-' 
n ćy  d oym ey ranhćy.. W yp ad a  naturalne za­
p ytan ie , kied yż w ięc śpią? N ieuciekając się 
autor do dow odu, że mogą spać na sądach,’ 
o d p o w iad a , i i  nie napisał’, że  całe sądów —1 

-nictw a i prześw ietna palestra, razem  przez; 
ca łą  noc grają: W idzim y w a rty  żołnierskie' 
dzień i noc stojące B e z  p rze rw y , nie W nió-1 
skujem y ato li stosow nie do logiki recerizen- 
t a , ż q . c i£  samy żo łn ierze  dzień  “Ł noc nie' 
śpiąc ń a w arcie  stoją: p on iew aż zaś , można 
sądzić kompletami,, m ożna w ięc grać w  ęzę* 
kino kompletami-, zw  łasze za,. że liczba tabli­
czek nie w ystarczy  i  przyciasna narożna, 
izdebka w  traktyerze;. w szystkich  czekifii“  
stów- n ie  obeym ie.-, Ł o z o w a n ie  przeto- je­
dnego oddziału^ przez n astęp ujący, rów nie 
na w artach',- jak-- w: c z e k in ie , nie Sprzeci­
w ia  się ani lo g ic e , a n i przechodzi pojęcie 
i  siły  ludzkie. W re sz c ie  jak k o lw iek  bądź.,, 
aiutor choć pozbaw iony za tq przez recen ­
zenta rozsądk uj, lo g ik i1' i  moralności!, nie’ 
m oże jednak' o d m ie n ić 'p r z e k o n a n ia g d y ż ’, 
całą  noc w  tr a k t ie rz e , chociaż W drugiey 
ifcbie n o co w a ł,, n ie  m ógł zm ru żyć oka za; 
krzykiem  „  2 0 , 4 i; , 85 , 3 ,  3o , 8 juź 
m am  terno, 1 9 ,6 4 , a ja kwaterno, 8 9 ,4 5 ,



2 l 4  j—

7 7 , i 5, 9, haus! U  P o  każdym  lidus, cią  • 
gni^to haust z w azy ponczein pręilko przy<- 
noszoney, a p ręd zćy  jeszcze Wypróżnianej". 
S łow ćm  fednftm r,  - ani w  św iątyni W esty 
n ie  m ógł bydż staranniey utrzym yw an y 
o g ień ,  przez W estalki , jak  nieustanne 
trw an ie-czekin a w  tra k to r z e  było av cza­
sie .tey bezsenney dja autora nocy. 'W i­
nien atoli fiator dla osłonienia honoru bliŁ- 
n ich , jak  recenzen t p o w ie d zia ł, don ieść, 
że  podług niezaw odnych i  nayśw ieższych 
wiadom ością xlrogą c/.ąrodzieyskióy łop aty  
O trzym anych, czekino dogoryw a w  Ł . . .  
a le  z a  to  faraon  do dawny.cli p raw  sw ego 
panowania pow raca i  staje się w  .narozney 
trak tyeru  izdebce przedm iotem  w yłącznym  
pow szechney zabawy. ,Zdą]e się, źe  przy  
tym  upadku ftek in a  , bilard, k tóry-od  k il­
ku  m iesięcy mchem b y ł ząrosł, te ra z  czę- 
ścićy  ibędzie używ any: a tak kończy autor 
na zdaniu następnęm: „  N ie  ma tego złego, 
coby na dobro nie Wyszło. ,,

L is t ^trzym any z riad brzegów 

N i e  w i a ż  j .

f̂lnia «i5» 'Listopada *8t*7- refleą.

Rozprawiać m aiey grzecznie,, 
w ytykać w ady z  przesadą, -a czę*. 
stokroć i  z  samego uprzedzenia; .ta­
k i  jest ton jterainieyszych pism  pe- 
ryo d yczn ych , a  szczególniey W iado­
mości Brukowych. O brały sobie te ­
raz  m a te rią  sey mikową* która się 
stała celem  ich uwag i w ytyk ają  za ­

biegi partyy,* grających główną ro­
lę w tych obradach. T a k  wiel e 
mówiących słyszałem , i czy to je st 
sprawiedliwie, nie śmiem twierdzi ć. 
Ja tymczasem nie należąc do żadney 
p * rty i, a przypatrując .się z oboję­
tnością całey machynie seymikowey, 
nabyłem takiego przekonania: źe 
Seym iki bydź m uszą: bo potrzeba 
w ybrać urzędników; a ze urz;jd jest 
przyjemny, a częstokroć i korzystny 
(szczególnUy dla ty c h ,  którzy są bie­
gli w jpraktyczney filozofii  o^ j . a ? ) ,  

nie zbyw a .więc na ochotnikach* ,Na- 
ostateik., jest to trzyletnia epoka, 
w którey przez dwa tygodnie wszy­
scy są sobie równi i nawzajem od­
bierają wiele, ukłonów i grzeczności, 
t>ez względu na urząd i dostatki. Ze 
w seymikowaniu pęirtye .się .tworzą, 
nie dziwnego: ho każdy w  tym  upa­
truje interes osobisty; ten zaś jest 
nieoddzielny od bytu człow ieka, a 
prżyzńaym y się szczerze, iż zawsze 

-sobie lepiey życzym y, aniżeli naszym 
bliźnim , którym  ledwo to tylko .9- 
fiarujem y co nam zb y w a , lub nie 
jest potrzebnóm. Mówiąc o  partyach 
i  w tych pożytek upatruję. Jedna 
fam ilia która się 'wzniosła przez li-: 
,czne związki., Jub inne sposoby, do 
tego stopnia* -ie , jak m ów ią, z swo* 
je y  ręki daje wszystkich urzędników,
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robi dogodność dla całego p o w iatu ' 
albowiem, ułożywszy wcześnie plan 
sejmikowania i listę kandydatów , 
wyręcza przez ło  kikaset osób , 
od suszenia sobie głow y , kogo i  
na jaki plac mają w ybierać, a w  ta- 
kiey m ateryi, nie mająo w ła sn eg o  
słusznie źe idą za  cudzem zda­
niem. Ni6 raz mi się zdarzyło sły­
szeć, źe ten lub ów,' zewszech m iar 
człowiek poczciwy, dobry-i sprawie­
dliwy , nie został urzędnikiem , i słu­
sznie : bo nie był biegłym  w takty- i 

r ce seymikowey., k tó ra , mówić m»- 
''Iźna, wyłączny teraz nadaje przyw i- 
" ley ubiegania się o urząd.—  Ale p rzy- 

stąpmy do rzeczy. Osobliwsze zda- 
'i.TzyJo mi się słyszeć zdanie jednego
■ obywatela , który się zdaw ał bydź 
 ̂ rząduyni w domu i kochającym spra- 
 ̂Wiedliwosć, a bardziey jeszcze spo- 

“  koyność. Będąc u niego na wsi, zdzi- 
•' wiłem się mocno nad. jfego przygoto- 

waniem do wyjazdu - ciekaw ie za- 
*F pytałem dokąd tak pakownie wyjeź- 

dźa? odpowiedział m i, źe na sey- 
! a miki. Nie mogłem nie okazać mu 

mego zadziwienia , znając jego upo- 
U# dobanie w  spokoyności. Uśmiecflinąw- 
s  szy się, rzekł do m n ie: „ N ierozu- 
Jriniey W Pan , żebym  ja dobijał się 
■i zaszczytu bydź urzędnikiem ; teraz 
sil iea więcćy zn aczy , kto go wybićra,

.niżeli ten , co nirp zostaje a pow 
trze b a  w ybierania jest nieodzowna 
dla każdego obyw atela. D aym y na 
to, żebym ,ja pozostał spokoynie w do­
mu w  sczasie tego trzyletn iego  per 
ryodu; -cóiby ztąd urosło. ? Oto p o­
w iedzielib y ,  źe tak i .człow iek nie 
je s t  użyteczny w  obyw atelstw ie , a 
i e  nie jest u ży te czn y ,n ie w a rt wzglę- 
d ów w ybran ych  urzędników. T e  nie- 
w zgiędy ciągną za sob ą,  źe ja je ­
stem pierw szy na liście do unoszenia 
ciężarów, w dawaniu furmanek, nie 
wiadomo na co ; w dostarczeniu roz­
m aitych rek w izycy y  , nie wiadomo 
dla kogo j sąsiedzi zaczną mi ury­
w ać grunta i  l a s y o i i e  jednego bę­
dę musiał ^opalać m ojem  drzewem i  
karm ić mięsem z  mojey obory. Jest 
to poś\vięcaćyna «ofiarg m oje pracę , 
którą pożywają ofiarnicy , nie daw- * 
szy mi za to jak kawałek papieru , 
który zowią paletem. A tak moja 
posada niepoźyteczna seymikom , 
stanie się użyteczną seymrikującym. 
Patrz W P a n  na dobra duchowne i 
funduszowe , które nie mają kresek 
w  seym ikow aniu,  znaydujesz wło­
ścian zniszczonych przez częste jrc- 
kw izycye , a grunta i  lasy igrzy­
skiem somowolności. Z  tego W P an  
możesz uważać , źe ja tylko jadę 
na seym iki dla ocalenia moich roi-
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iiików j a tent samem i siebie. ” — nie na posługach obywatelskich czas 
Dla czegóż , rzekłem  , nie stara- sw ó ystraw ilL  Jakichże można spo­
cie się w ybierać na. -urząd!/ ludzi dziewać się w przyszłości obyczajów, 
bezstronnych, i. sprawiedliwych 2 i cn ó ttow arzyskich , kiedy-• hieukró-, 
»' Prawda; ta,, odpowiedział,, jest. da- cone- zuchwalstwo głów płochych , 
b r a m i ę d z y  nami , .ale nie na śey— bez: nauki doświadczenia, górować, 
m ikach ,. gdzie często duchem oby- chce nad; zdrowem zdaniem. A 1 4  
\V.ateIskim; rządzi stronnictwo,, zasta- pr.&wo wybierania' urzędnik ó w , za­
rżała nienawiść; domów i 'te  p. na* miast pożytku, stanie się nam samym; 
miętności; jakź^ tu złemu zaradzić ?,*• zgu b ą.,,^ P o tćy rozmowie powziąłem, 
M ała liczba, czuje to> d ob rze , > h;cz- w cąle , inne przekonanie o tym oby-, 
większości podołać liie jest w  stanie,, watelu.. Musiał on należeć do par-, 
a có gorsza,. £e: wtelka: liczba teraź-< ty i nieukontentowanych ,„ albo piąt
nieyszey młodzieży:*, tylko co późe— się daremnie d c  jakiego* urzędu___
gnała, się z, edukacyą,. leci- natych- W  głowie: mi pomieścić się- nie mo-,?!
miast do seymików , aby wrzaskiem-^ g ł o , jak. on mógł z cierpkością taką,f
swoim zagłuszyć ,. głos. rozsądku i  mówić o> sejm ikach , a że rzecz t e j
praw dy; dla: tego; nie widzisz.W Pari znaytluję w  smaku Wiadomości Iii’u- ’
żadnego Uśżanowąnia,! ani dla wie— kowych,  przeto ją do nich odsyłani:?:'' 
k u ,/ ani dla ludzi, którzy pozy tęcz- ‘ ję  L . . . .  m"

Dozwala się drukować. % warunkiem dostawienia do Komitetu C e n z u r s i e d m i u  ezerm ; j j  

fla rzy óla tnieysc prawem wyznaczonych. . ■ "  ' ■*
X',' F : ”N. Golański Czh-Kom. Cenił.’ ,'"'
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